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5i,G***ta Gdadłka" wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie w* | 
wtorek, czwartek I robole a dodatkami: Gwiazdka Niedziel- ) 
f  aa, Dom i kochała, Przyjaciel zdrowia, Robotnik, Rolnik i Prze- |

| ayaiowiec, Aoiól Stróż, Wolne chwile i Dział powieściowy, j 
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Przedpłata na poczcie kwartalnie 1,25 mk., z odnoszeniem do 
domu przez listowego 1,49 mk., w Gdańsku 1 mk., z odniesień, 
do domu 1,25 mk. Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych
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w Gdańsku od 6-ciołamowego wiersza petytowege. 
A dres: „ G a z e t a  G d a ń s k a ” Danzig, PoatschKeasiach 18».
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Henryk Sienkiewicz«
W  numerze „Gazety Gdańskiej“ już

ĘP krćlce hcmieśLrśnoy o ciosie, który spotka! społe­
czeństw*' nasze. Doiłiesienie brzmiało krótko, że 
w Vevey w Szwajcaryi umarł jeden z nąjsławniej-. 
szych powieście,prsarzy polskich czasu obecnego. Jest 
*11» Henryk Sienkiewicz. Naród w nim ukochał 
wielkiego obywatela i patryotę, rycerza bez skazy 
i trwogi, męża czynu, który zawsze był gotów siły 
twoje nieść w ofierze Ojczyzny,

* •

Henryk Sienkiewicz nie żyje!
Wieść ta dła Polski tyle oznacza, jak gdyby do­

noszono, że nie żyje król nasz, że odszedł od nas 
wódz narodu. Królem bowiem prawdziwym narodu 
półskieg* był Wieszcz, o którego zgonie telegram 
doniósł w środę wieczorem, królem rządzącym du­
chami i sercami wszystkich, w których żyje dusza 
polska, —  wodzem duchowym narodu całego we 
wszystkich Polski dzielnicach.

Odszedł od nas i pozostawił naród bez wodza, 
czyż jest bowiem wśród nas duch tak mocarny, któ­
ryby tak niepodzielnie rządy sprawować był zdo- 
len, jak to do chwili ostatniej życia swego czynił 
Henryk Sienkiewicz?

Zgasła ta pochodnia płonąca miłości Ojczyzny, 
miłości, której dowody niezbite a owoce obfite po­
dziwiał świat cały, czytając zamieszczane w pismach

sprawozdania z akeyi komitetu, zabiegającego około 
niesienia pomocy zniszczonej wojną Polsce. Wszak 
na czele komitetu stał Sienkiewicz, który jak nikt 
inny miął prawe1 przemawiania w imieniu Polski do 
świata. Gdyż świat go zna cały i czci jako jedne­
go z największych ducha ludzkiego znakomitości. 
To tez jak chciwie czytały i podziwiały wszystkie 
narody dzieła wspaniałe Mistrza naszego o świetnej 
Polski przeszłości, jak słuchano głosu jego jako pu­
blicysty, gdy opowiadał światu wieść smutną o lo­
sach udręczonego narodu swojego w dobie przedwo­
jennej, tak nie napróżno odzywał się do serca ludz­
kości, gdy ogrom nieszczęścia wojennego przygniótł 
i tak już umęczoną i ukrzyżowaną Polskę.

Nie wahał się wielki ten syn Polski wystąpić w 
postaci błagającego o pomoc dla narodu polskiego, 
nie tyle podkreślając wobec świata potrzebę litości 
dła swej Ojczyzny, ile konieczność niesienia pomocy 
narodowi, który, acz umęczon i ukrzyżowan, lada 
dzień zmartwychwstanie. Źe zmartwychwstanie to 
dla ludzkości rozwoju jest pożądanem, wprost nie- 
odzownem, o tern świat się przekonał, poznawszy 
arcydzieła jego właśnie, jednego z filarów tego na­
rodu.

Cóż dziś jeszcze powiedzieć możemy o wielkim 
Zmarłym, czego nie powiedzieliśmy o nim tylekroć, 
czego nie napisano o nim niedawno, bo przed kilku 
miesiącami, kiedy to (5 - go maja bieżącego roku)

obchodzono uroczyście, c ile wojna be to ¡»zw a­
lała, siedmdziesiątą rocznicę jego urodzin. Wten­
czas to po raz wtóry już, jak przed 16 łaty z oka- 
zyi dwudziestopięcioieeia twórczości, składał naród 
hołd wodzowi duchownemu.

Szeroka sława Mistrza i po jego śmierci ni» 
przeminie, gdyż dzieła jego trwalszym od śpiżu będą 
imienia jego pomnikiem, — chlubą naszą wobec 
świata pozostanie sławny nasz ziomek i nadal, — 
ale któż teraz, gdy iego zabraknie, będzie otuchą na­
rodu w chwilach, gdy zwątpienie ogarnia, podporą, 
gdy ciężar zbyt — zda się —  ciężki przygniata, —- 
dźwignią właśnie w dobie obecnej, gdy uśmiecha nam 
się możność podniesienia się a upadku.

Otóż drogoskazem, nad którego niema lepszego, 
przewodnikiem najpewniejszym w drodze do celu, 
wszystkim przyświecającego, pozostanie nam i na­
dal Duch ten ponad inne wyolbrzymiały, który do­
tąd nam królował. Jak nań spoglądała Polska ,,o- 
gniem i mieczem" zniszczona, jak on z „potopu" 
dźwigać ją pomagał, tak zmartwychwstającej dziś 
nie mniej, jak za życia, on „dokąd1 iść," wskazywać 
będzie drogę, gdyż „bez dogmatu“ nas nie pozosta­
wił. Jak dlań zasadą była przyszłość Polski żywej, 
tak i w nas niechaj nic nie zachwieje wiary w trwa­
łe nowe życie tej Polski, której doczekaliśmy się 
zorzyzmartwychwstania.

P a m i ę t a j m y ! . . .
„Słyszycie, wicher? pędzi chmury śniegów, 
r<-.m marzną naszycn os atki szeregów“.• - i

Zaczął się już trzeci rok zmagania się większej j 
części narodów europejskich, a z nim trzeci rok nie- j 
doli ludu naszego, braci naszych.

Za wolą Bożą i z bratnią pomocą, mimo ogro- i 
mu nędzy, duża część narodu przetrwała czas gło- \ 

du, zimna, trudów wojennych. Czy go przetrwa na- j 
dal? Oto pytanie, które stawiają sobie jednostki, ) 
które żyią nietylko obecną chwilą, lecz które umie- \ 

ją patrzeć w przyszłość narodu.
Zapewne niema serca, któreby nie cierpiało na j 

myśl, że mogą zginąć już nie tysiące, lecz miliony j 
braci naszych, bo wiemy, że nieomal „cala kraina w ( 
mogiłę zapadła.“ Lecz dziś nie wolno nam „siąść i 
na grobie narodów, dumać, śpiewać i Izy ronić,“ W j 
stuletniej przeszło niewoli dość skarg wypowiedzia­
ły usta nasze, dziś ważność chwili nakazuje nam 
mieć w pamięci inne słowa Mickiewicza: „strzeżcie 
•się grzechu narzekania i wątpienia, abyście nie prze­
dłużyli dni pielgrzymstwa waszego,"

Niech łzy i skargę nad niedolą ludu zastąpi zro­
zumienie jego potrzeb, niech ból zrodzi czyn, bo je­
dynie czyn jest potęgą, „a słowa to .., nic."

Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić,
Chcę mm cały świat zadziwić,"

wołał wielki nasz wieszcz w chwili największego 
spotęgowania swych uczuć, a słowa te w stosunku do

Baredu niech staną się hasłem każdego Polaka, ka­
żdej Polki.

„Chcę go dźwignąć". Więc nie pozwolę, by ty­
siące dzieci polskich ginęło z braku pożywienia, by 
tysiące kobiet, sióstr naszych żyło w hańbie i po­
niewierce, by setki tysięcy mężczyzn w pracy nad 
siły zdała od rodzinnego ogniska żyć i umierać mu­
siało z uczuciem goryczy, że ich w niedoli bratnia 
nie wsparła dłoń. By tych wszystkich „podźwignąć,“ 
nie wolno poprzestać nam na dotychczasowych o- 
fiarach, nie wolno ograniczyć się na bezowocnej 
skardze i spółczuciu, by snąć przyszłe pokolenia z 
przekleństwem, a choćby wyrzutem nie myślały o 
tych, co „narzekaniem i wątpieniem,“ a brakiem du­
cha ofiary przedłużyli dni pielgrzymstwa to jest nie­
doli i niewoli naszej.

Ofiary pieniężne składać musimy wszyscy, w 
pierwszej linii ci, których los obficiej obdarzył. 
Skąpstwo w tych razach równa się zdradzie naj­
świętszych uczuć, do jakich człowiek tu na ziemi 
jest obowiązany, zdradzie Ojczyzny i braci swych. 
Wstrzemięźliwość od wydatków choćby godziwych, 
ale zbytkownych lub niekoniecznie potrzebnych, 
praktykowana przez bogatszych nie w kilku dniach 
roku, ale stale, jak bardzo mogłaby uposażyć nasze 
komitety ratunkowe dla braci w Królestwie.

A czy jest kto, komu w obecnej chwili byłoby 
dozwolonem uwolnić się choćby od maleńkiej da­
niny na rzecz braci bezdomnych? Niema takich. 
Każdy bowiem, choćby w najskromniejszych żyjący 
warunkach, może wyrzec się rzeczy choćby bardzo

pożytecznej, choćby pozornie sądząc, niezbędnej. 
Gdy tych łudzi niezamożnych, lecz duchem ofiary 
przejętych znajdą się setki tysięcy, gdy każdy z nich 
choć grosz dorzuci do ogólnego zbioru — ofiara ta 
istotnie „dźwignie” naród nie ilością zebranych pie­
niędzy, lecz mocą miłości bratniej i wyrzeczenia się, 
które w ofiarach tych się okazała.

Mickiewicz w „Księgach Pielgrzymstwa“ powia­
da: „Ojczyzna nasza pokładała i pokłada swe na­
dzieje nie na ludziach, którzy najpiękniej ubierali się 
i tańczyli i najlepszą mieli kuchnię, bo największa 
część tych ludzi nie miała w sobie miłości Ojczyzny, 
ale na ludziach wierzących, pełnych miłości i na­
dziei.“

Wstrzemięźliwość, duch ofiary i miłość bratnia 
rozbudzone tchnieniem Wieszcza, niech się 26 - go 
listopada objawią w całej swej potędze, niech trwa­
ją nadal i dadzą nam to poczucie siły, które sprawi, 
że każdy z nas zechce i zdoła według słów Mickie­
wicza „dźwignąć i uszczęśliwić naród!“ A niech­
że się i świat zadziwi mocy jego ducha ofiary — 
sile jego wytrwania! Anna Suchocka,
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Echa 5 list. pada.
Błogosławieństwo dla Polski,

Od Najdostojniejszego biskupa Bandur- 
skiego przyszła na ręce p, St. Downaro- 
wiczą, jako zastępcy szefa Departamentu



Wschodnie pole walki.

Wojsko a u s t f o - w e t>' i e rs k i (■ niosło żywność dla żołnierzy pozostują- 
cv:’h w przednich rowach strzeleckich. Czynność ta częstokroć po­

łączona jest z wielkiem niebezpieczeństwem życia

Rumuńskie pole walki.

Bnnmńscy jeńcy wojenni, wzięci do niewoli w walkach pod Predealein, podczas 
podczas transportu do miejscu zbornego.

Wojskowego w Piotrkowie, następująca 
depesza:

Słów braknie do określenia radości, jaka prze- 
peliiia me serce z powodu ogłoszenia olnego, 
Niepodległego Państwa Polskiego.

Kładły się mnogie pokolenia do cichych gro­
bów cmentarnych, do mogił na niezliczonych po­
bojowiskach z myślą o Polsce, ale tej Ziemi obie­
canej nie ujrzały. Widziały ją w sennych marze­
niach, w pragnieniach gorących, w miłości ofiar­
nej, w bezgranicznem poświęceniu, w bohater­
skich wysiłkach... aż zmęczone'oko mgłą zaszło 
i zgasło. . . My, syny Wielkich Ojców, doczeka­
liśmy się osobliwej chwili. W całej Polsce wiel­
kie święto, jakiego od łat 150 nie było. A ra­
dość moja tern większa, źe od lat dwudziestu kil­
ku, biorąc udział w bólach i radościach narodu i 
nadzieją go krzepiąc, na Zmartwychwstanie Pol­
ski, a nie na Jej upadek wolałem głośno a ufnie.

Cud wielki dziejowy własnemi oglądam oczy­
ma, a hymn zwycięski śpiewając Wesołego Alle­
luja i Radosnego Magnificat — wraz z bohater­
skim orszakiem nowych polskich rycerzy, których 
męstwo wypełniło bezmiar opieszałości rodaków, 
wskrzesiło sławę dawną oręża polskiego i podnio­
sło rzeczywiście i istotnie Ojczyznę z upadku i 
niewoli. Bogu dzięki składam, że mi pozwolił być 
z nimi i przetrwać najcięższe próby.

Błogosławieństwo Ci, Polsko, do życia wskrze­
szona i chwała!

Legionom wiekopomna cześć!
Biskup Władysław.

W i e d e ń ,  7 listopada 1916 r.
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Polacy w Rosyi a Królestwo Polskie.
Jak donoszą do pism francuskich, podzielili się 

Polacy, przebywający w Rosyi, po otrzymaniu wie­
ści o proklamowaniu Królestwa Polskiego, na dwa 
obozy. Jedna część okazuje żywe zadowolenie z o- 
głoszonego przez państwa centralne aktu, druga 
część z hrabią Wielopolskim na czele porusza wszel­
kie sprężyny, aby wzbudzić do postanowienia Nie­
miec i Austryi nieufność i niewiarę. Część ruso- 
filska Polaków, jak zapewnia „Temps,“ jest zdania, 
że Niemcom wogóle wierzyć niepodobna, i że jeżeli 
chcą zrobić istotnie coś dla Polaków, to powinni 
przedewszystkiem rozpocząć swą robotę od zniesie­
nia wszystkich drakonicznych praw, zastosowanych 
przeciwko Polakom w Prusach.

W niedzielę odbyły się obrady wszystkich po­
słów polskich do Dumy i Rady Państwa, przyczem 
nastąpiła wymiana zdań bez powzięcia jakiejkolwiek 
stanowczej uchwały co do zajęcia odpowiedniego 
stanowiska do nowo ogłoszonego Państwa Polskiego,

Hrabia Wielopolski, chcąc znieść się z Polaka­
mi z pod innych zaborów, a przedewszystkiem z 
przedstawicielami i przywódcami polskimi, znajdują­
cymi się w Szwajcaryi, wyjechał do Sztokholmu, 
skąd ma też bliżej śledzić dalszy przebieg pracy nad 
dźwiganiem nowo powstałego państwa polskiego. Za­
daniem Wielopolskiego ma być również skłonienie 
rządu francuskiego i angielskiego, aby ostatecznie 
postanowiły cośkowiek stanowczego co do Polski i 
zniewoliły Rosyę do ogłoszenia i wprowadzenia w 
czyn nowego manifestu.
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Wojsko Polskie.
W sprawie mającego się sformować wojska pol­

skiego prasa warszawska otrzymuje z wiarogodne- 
go źródła następujące interesujące informacye:

„Uczestnicy Legionu Polskiego wezmą udział 
przy werbunku do wojska i przy meldowaniu się o- 
chotników.

Podczas przysięgania na chorągiew składa żoł­
nierz polski przysięgę na wierność dla Ojczyzny Pol­

skiej, względem cesarza niemieckiego, jako głównego 
wodza podczas wojny obecnej i względem obydwu 
cesarzy państw centralnych, jako poręczycieli za 
Królestwo Polskie. Przez akt tej przysięgi uchylone 
zostaje ciągle jeszcze panujące przypuszczenie, ja­
koby żołnierz polski nie miał zostać faktycznie 
wcielony do szeregów narodowego wojska polskiego. 
Złożenie tejże przysięgi na wierność dla sztandaru 
wyklucza przypuszczenie wcielenia żołnierza polskie­
go do szeregów którejkolwiek :zi armii sprzymierzo-; 
nych.

Mm g ło d n y c h
braci naszych w Królestwie Polskiem przyjmują 
składki redakeye pism polskich, banki polskie, oraz 
Komitet niesienia pomocy w Królestwie Polskiem. 

Poznań Teatralna ul. 2.

Wszechniemoy a polityka polska w Prusiech,
Znany wydawca pisma „Grenzbote,“ tajny radca 

Cleinow zamieścił artykuł w „Köln. Ztg.,“ w którym 
wywodzi, że skoro Niemcy obecnie po 30 latach ści­
słego pożycia z Austro - Węgrami i po dwóch latach 
wojny, w których jeszcze lepiej zapoznały się z u- 
strojem wewnętrznym monarchii habsburskiej, skła­
niają się do uznania zasady nacyonalistycznej, na 
onczas widocznie system habsburski wydaje im się 
odpowiedniejszy dla państwa nowoczesnego.

Przeciwko takiemu pojmowaniu sprawy wystę­
puje „Rheinisch - Westfälische Ztg.“ z całą energią. 
Według jej mniemania nie można absolutnie pogo­
dzić austryackiej zasady narodowościowej z rozwo­
jem niemieckiego państwa narodowego, gdyż to, co 
Niemcy zdziałały w tej wojnie, było jedynie możli­
we na podstawie spoistości narodowej państwa nie­
mieckiego. Z tej przyczyny też jest owe pismo sta­
nowczo przeciwne nadaniu Polakom w Prusach ja­
kiejś szerszej samodzielności narodowej. Przy po­
mocy cytat, wyjętych z pism galicyjskich, pismo to 
stara się udowodnić, że Polacy nigdy nie u/yrzekną 
się pretensyi do Poznańskiego, Śląska i Gdańska. 
Ustępstwa wobec Polaków, mieszkających w Niem­
czech, oznaczałyby zatem osłabienie Niemiec.

Ponieważ, jak zapowiedziała „Deutsche Tages­
zeitung,“ sprawa polska będzie poruszona w sejmie 
pruskim, Wszelkie zmiany w polityce polskiej spo­
tkają się niezawodnie z silnym oporem,
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„Nie rozumiem po polsku“.
Sala sądu apelacyjnego w Warszawie przed kil­

ku dniami była widownią niezwykłego wydarzenia. 
Na wokandzie znalazła się sprawa Kiwy Gryfla, o- 
skarżonego o kradzież, na skutek protestu prokura­
tora ipfrżeciwko wyrokowi, uniewinniającemu Gryfla. 
Gdy sąd wezwał świadka — poszkodowaną Ruchlę 
Żelazną, nie można było z nią się porozumieć, gdyż 
na wszystkie pytania Żelazna odpowiadała po polsku 
tylko jedno: „nie rozumiem po polsku.“ Ustalono 
tymczasem, że Żelazna urodlzila się w Warszawie, 
że o popełnionej u niej kradzieży zameldowała w 
kornisaryacie IV okręgu po polsku i w tymże języku 
zeznawała podczas rozpraw w sądzie pokoju IV o- 
kręgu.

Prokurator wniósł, aby ukarać Żelazną za nie­
posłuszeństwo względem sądu. Sąd, powołując się 
na to, że Żelazna w komisaryacie i w sądzie pierw­
szej instancyi zeznawała po polsku, że z całego jej 
zachowania się widać, że rozmyślnie nie chce ze­
znawać, aby przez to utrudnić wymiar sprawiedli­
wości, postanowił sprawę odroczyć; Ruchlę Żelaznę, 
za nieposłuszeństwo wobec sądu zamknąć w aresz­
cie na 3 dni. Natychmiast, po ogłoszeniu decyzyi, 
Żelazna błyskawicznie odzyskała możność posługi­
wania się mową polską tak szybko, jak gdyby nigdy 
innego języka nie używała.

W i i k c i l ©  w a j m y -
Orędzie niemieckie z czwartku-

(W, T, B.) Zachodnie pole walki: (Grupa wojsk
następcy tronu Rupprechta). Częściowe ataki an­
gielskie przy drodze Maiłly - Serre jakoteż w stroj­
nie wschodniej i południowo - wschodniej od Beau- 
mont załamały się w walce na granaty ręczne. Sil­
niejsze zaś ataki na Grandecourt rozbiły się w na­
szym ogniu.

Wydarliśmy Francuzom po zaciętej walce 
wschodnią część wsi Saillisel.

Wieczorem zdobył hanowerski pułk fizyłierów 
nr. 73 szturmem zaciekle bronione okopy francuskie 
na północnym krańcu lasu pod St. Pierre Vaast i 
wziął do niewoli 8 oficerów oraz 324 szeregowców^ 
wraz z 5 karabinami maszynowemi.

Podczas wczorajszych walk w okolicy Ablańa- 
court - Pressoire nie zaszła po obu stronach żadna 
zmiana.

Ofiarą ataku lotników nieprzyjacielskich padła 
w Ostendzie 30 Belgijczyków.

Dla wzięcia odwetu za bombardowanie spokoj­
nych miejscowości w Lotaryngii, ostrzeliwano w tych 
dniach i bombardowano z powietrza miasto Nancy.

Wschodnie pole walki: (Grupa wojsk generała 
marszałka polnego księcia Leopolda bawarskiego). 
U przyczółka mostowego pod Diinhof (w stronie po­
łudniowo- wschodniej od Rygi) odparliśmy atakujący 
oddział piechoty rosyjskiej.

(Front generał - pułkownika arcyksięcia Karola}. 
W południowej części Karpat leśnych odżyła obu­
stronna czynność artyleryi.

Na wschodnim froncie w Siedmiogrodzie rozbi­
ły się na wschód od doliny Putny silne ataki rosyj­
skie; na północ od Suity przedsięwzięły wojska au­
stro - węgierskie wywiad na górę Alunis. Pod Sos- 
mezó (przy przełęczy Oitcs) pozostały ataki rumuń­
skie bez skutku.

Czynność bojowa na północ od Kampolung 
wzmogła się; również na drogach, wiodących przez 
przełęcze Czerwonej Wieży i Szurduku w kierunku 
południowym, bronią Rumuni uporczywie swej ojczy­
stej ziemi. Poczyniliśmy postępy i zabraliśmy wczo­
raj 5 oficerów oraz przeszło 1200 szeregowców do 
niewoli.

(Front armii generała marszałka polnego vo* 
Mackensena), W Dobrudży małe potyczki wysunię­
tych oddziałów. Doniesienie rumuńskie o zajęciu 
Bonascio jest zmyślone, W  kilku punktach linii nad 
Dunajem ogień po obu brzegach.

Front macedoński: Zajęto przygotowane nowe 
pozycye w odcinku Czerny, Nad Strumą potyczki 
patrolów.

Pierwszy generał - kwatermistrz Ludendorli

Orędzie niemieckie z piątku,
(W. T. B.) Zachodnie pole walki: Grupa ar­

mii księcia następcy tronu Rupprechta). Po obu 
brzegach rzeki Somme chwilami doszło do bardzo 
silnej walki artyleryjskiej.

Około wieczora nastąpił atak angielski pod 
Beaucourt, którego ogień przygotowawczy przeniósł 
się także na lewy brzeg rzeki Ancre; nie udał się 
on jak i atak nocny na zachód od Les Sars.

Przy trakcie Flers - Thiloy podczas oczyszcza­
nia gniazda angielskiego przez ¡piąty pułk grenadye- 
rów zdobyliśmy 5 karabinów maszynowych.

Francuskie ataki po obu stronach Sailly - Sail­
lisel nie przyniosły atakującym żadnej korzyści. Pod­
czas dnia i w nocy obustronna działalność lotnicza 
była ożywiona.

Wschodnie pole walki: (Front marszałka pol­
nego księcia Leopolda bawarskiego). Słaba akcya 
wojenna pomiędzy morzem a Karpatami,

(Front generał - pułkownika arcyksięcia Karola). 
W górach Gyergyo, na wyżynach na wschód od do­
liny Putna stawia Rosyanin opór zawzięty atakom 
naszym. Na granicy na wschód od Kezi-livasarhely 
wziął doświadczony często, zapasoY/y pułk piecho-



ty bawarskiej numer 19 szturmem szczyt Runcul Mr. i 
i utrzymał go mimo silnych przeciwataków. Na za- J 
chód od drogi do Predeal wtargnęły wojska niemiec- I 
kie i austro - węgierskie do pozycyi rumuńskich, I 
Wojska, walczące pod dowództwem generał - porucz- I 
nika Krafft von Dehmensingen na południe od prze- I 
łęczy Czerwonej Wieży ujęły w toku wczorajszych J 
walk znów 10 oficerów i przeszło 1500 jeńców. W i 
innych częściach frontu rumuńskiego ujęto poza tern j 
przeszło 650 Rumunów i zdobyto 12 karabinów ma- j 
szynowych. Według oświadczeń wojsk, bierze lu- j 
dność rumuńska udział w walce.

Bałkańskie pole walki: (Grupa wojsk marszał- I 
ka polnego Mackensena). Pod Sylistryą ogień oży- i 
wił się nieco więcej niż w: dniach poprzednich.

Front macedoński: Pomiędzy jeziorami Moluk I 
i Prespa, na zachód od niziny pod Monastyrem i na j 
górach na północno - wschód cd Cegeł (w łuku Czer- J 
nyj odparto ponowne silne ataki wojsk sprzymie- j 
rzeńców.

Pierwszy generał - kwatermistrz Ludendorff.
Zamiast ofenzywy pogłoski pokojowe?

(Wat.) Dziennik finansów rosyjskich ,,Birżewija I 
Wjedcmosti" zastanawia się nad tem, że zamiast za- I 
powiedzianej od dawna ofenzywy zimowej rosyjskiej 
poczyna się coraz jawniej mówić w Piotrogrodzie o I 
krążących pogłoskach pokojowych. Najciekawszą 
rzeczą jest, że cenzura, która do niedawna jeszcze 
nie przepuściła nawet jednego prawie zdania wia­
domości o pokoju; obecnie zachowuje się wobec za­
mieszczania w prasie pogłosek pokojowych, z naj- j 
większą obojętnością.
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Wiadomości kościelne.
Nowy nuncyusz papieski w Monachium.

(Wat.) „Corriere dełla Sera" donosi, że Waty­
kan postanowił zamianować na stanowisko nuncyu- 

papieskiego w Monachium monsignora Aversę, 
limo że rząd bawarski pragnął w dalszym ciągu 

mieć dotychczasowego nuncyusza.
Kardynał Mercier wzywa do modłów o Polskę.

Pisma francuskie podają kilka ustępów ostatnie­
go listu pasterskiego kardynała Merciera, Kardynał 
wzywa między innemi wszystkich Belgów, aby za- 
asosłli również gorące swe modły o Polskę, która pod 
w teł u względami jest nieszczęśliwsza od Belgii.
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Baczność!
Kto nie otrzyma „Gazety Gdańskiej“ na czas lub 

nie dostanie jej wcale, niechaj nam o tem natych­
miast doniesie.

Prosimy usilnie napisać nam o tem zaraz, a nie­
bawem postaramy się o ukaranie winnego.

Jako adres wystarczy:
„GAZETA GDAŃSKA“ — Danzig.

Wiadomości potoczne.
Na Polaków w Królestwie pozostających w nę­

dzy złożono: Ks. Proboszcz A. Dylewski w Gowi- 
dtinie od siebie i parafian 47,-— mk., razem na 31-szą 
ratę 857.50 mk. Ogółem zebraliśmy 13.857.50 mk. 
Dalsze datki bardzo pożądane.

Niebywałą drożyzną świeżych i wędzonych ryb 
morskich zajmuje się stowarzyszenie rybaków bał­
tyckich w opublikowanej co dopiero dekłaracyi, kła­
dąc nacisk na uzasadnione oburzenie szerokich mas 
łrfdności, spowodowane lichwiarskiem wprost śrubo­
waniem cen tego produktu. Objaw znamienny, że 
już i w kołach rybackich zaczynają się z tem liczyć. 
Z czystem sumieniem można powiedzieć, że ani je­
den artykuł spożywczy tak nie podrożał, jak świe­
że i wędzone ryby morskie. Rybacy bałtyccy tło- 
maczą drożyznę brakiem ryb i powstałym stąd znacz­
niejszym popytem. Deklaracyę taką można przyjąć 
jako wyjaśnienie, lecz nigdy jako uniewinnienie. 
Przecież chyba w innych artykułach spożywczych 
panuje znacznie większy brak, a mimo to ceny ani w 
przybliżeniu nie są tak wysokie, jak ceny ryb 
morskich. W braku mięsa, sera i t. p. pożywienia 
jest ryba morska najniezbędniejszym artykułem dla 
mniej zamożnej ludności, przestaje nim jednak być, 
skoro naprzykład bydlinka, która kosztowała 10 do 
15 fenygów, kosztuje dzisiaj 75 fenygów i więcej, za 
funt sielawek, które kosztowały dawniej 80 feny­
gów, obecnie żądają aż 3,20 mk., a na domiar złego 
ceny ;zi każdym dniem są coraz wyższe!

Rybacy bałtyccy oświadczyli dalej, że handla­
rze ryb podbijają ceny na aukcyach, byle jak naj­
więcej towaru zdobyć. Otóż w tem właśnie leży 
punkt ciężkości całej sprawy i tutaj należałoby wkro­
czyć z całą energią za pomocą choćby najradykal- 
niejszych środków.

Dlaczegoby się nie miało dać przeprowadzić 
scentralizowanie handlu rybami w naszych portach 
w ręku wojennego urzędu żywnościowego? Rozu­
mie się, że zapłacićby trzeba rybakom odpowiednią 
cenę, uwzględniając wszelkie trudności połowu.

Odpowiedzialność kupujących za przekroczenie 
najwyższych cen. Do zastosowania się do ustano­
wionych przez władzę najwyższych cen zobowiąza­

ny jest nietylko sprzedający, ale i kupujący. Ku­
pujący, który ofiaruje, przyjmuje albo płaci cenę wyż­
szą od ustanowionej, podlega tak samo karzę jak 
sprzedający, który cenę wyższą żądał lub przyjął. 
Dotyczy to każdego kupującego, bez względu na to, 
czy kupuje od handlarza czy wprost od producenta.

Atlas wojenny przyda się każdemu z Czytelni­
ków naszych do śledzenia wszystkich wypadków wo­
jennych, Kto podręcznika tego dotychczas nie po­
siada, niechaj natychmiast zamówi go sobie za nie­
zwykle nizką cenę 1,50 mk i 20 fen. na przesyłkę 
pocztową. Zamawiać należy, adresując krótko: 
„Gazeta Gdańska“ — Danzig.

Ceny najwyższe na ziemniaki. Wojenny urząd 
żywnościowy wobec licznych zapytań ogłasza, że ce­
ny najwyższe na ziemniaki, ustanowione dnia 13-go 
łipca b. r., odnoszą się do wszystkich ziemniaków 
bez wyjątku, i że nie wolno ziemniaków na paszę 
sprzedawać drożej niż po 4 marki za centnar, to 
jest po najwyższej cenie na ziemniaki ze zbioru te­
gorocznego, ustanowionej dla producentów.

Kto potrzebuje książki do nabożeństwa lub po­
wieściowej, niechaj poda nam swój adres, a nade- 
ślemy mu cennik książek odpowiednich. Wtedy bę­
dzie sobie mógł wybrać coś odpowiedniego dla sie­
bie za stosunkowo nizką cenę. Należy nam podać 
tylko dokładny adres pocztowy na zwykłej pocz­
tówce, a niebawem wyślemy cennik odpowiedni. Do 
nas .adresować prosimy krótko: „Gazeta Gdańska“ 
—  Danzig.

Wielki śpiewnik kościelny — zawierający mnó­
stwo pieśni kościelnych — wysyłamy na żądanie ka­
żdemu, kto go zażąda. Mamy trzy rodzaje śpiewni­
ków: wielki, średni, czyli mniejszy i najmniejszy. 
Każdy po innej cenie. Ktoby chciał bliższego opi­
su tych śpiewników, niechaj nam poda tylko swój 
dokładny adres pocztowy, a zaraz nadeślemy mu o- 
pisy owych trzech śpiewników z podaniem ceny. Bę­
dzie sobie mógł wybrać taki, jaki mu się spodoba. 
Do nas adresować prosimy krótko: „Gazeta Gdań­
ska“ — Danzig.

Paczka zapałek, zawierająca 10 pudełek kosztu­
je 45 fenygów. Tak postanowił związek niemiec­
kich fabrykantów zapałek i postanowienie to pod­
trzymuje. Jeżeli kupiec próbuje sprzedać paczkę 
zapałek jako „prawdziwe szwedzkie" za droższą ce­
nę, należy o oszustwie donieść policyi. Każde pu­
dełko niemieckich zapałek zaopatrzone jest w lewym 
narożniku w etykiety, numerem (od 1 do 350), któ­
ry służy urzędowi celnemu do kontroli.

Podwyższenie cen druków. Główny Zarząd nie­
mieckiego stowarzyszenia drukarzy donosi co nastę­
puje: „Drukarnie nie są w stanie nadal wykonywać 
prac po dotychczasowych cenach wskutek coraz wię­
kszych kosztów nakładu. Główny Zarząd niemiec­
kiego stowarzyszenia drukarzy i zastępcy powiato­
wi pryncypałów, należący do wspólności wydziału 
cennikowego zaznaczają w ogłoszonym niedawno o- 
kólniku, rozpowszechnionym w kołach interesowa­
nych, że przemysł drukarski ucierpiał wskutek woj­
ny nadzwyczajnie i że już przeszło 1000 drukarń za­
przestało pracy. Wzmożone znacznie koszta pro- 
dukcyi wzrosły znów, zwłaszcza, że wobec panują­
cej drożyzny trzeba było od 1 - go października r. b. 
udzielić pracownikom nowej podwyżki drożyźnianej. 
Drukarnie obliczały koszty stawiania, druku i prac 
introligatorskich jeszcze do- niedawna tylko o 20 pro­
cent drożej niż przed wojną. Obecnie zmuszeni byli 
podnieść zwyżkę o 30 procent. Papier potrzebny 
do druku oblicza się jak dotychczas odpowiednio do 
ceny, która atoli bardzo znacznie poszła w górę. Pod­
wyższenie cen druków nie należy uważać za wyzy­
skanie obecnego położenia i chęć osiągnięcia wię­
kszych zysków, chodzi li tylko o to, aby interesenci 
uznali słuszność zwyżki, która się okazała konieczną 
celem podtrzymania przemysłu drukarskiego, odgry­
wającego ważną rolę w ekonomicznem i duchowem 
życiu narodu niemieckiego. Interesenci tak urzędo­
wi jak i prywatni zechcą wyrozumieć, że właścicie­
le drukarń podwyższając ceny i tym razem liczyli 
się tylko z najkonieczniejszymi potrzebami.

TREŚĆ Zeszytu nr. II czasopisma Górniczo-Hut­
niczego. Staraniem Związku pod Redakcyą Komi­
tetu wyszedł zeszyt nr. II, którego treść następują­
ca: Profesor Uniwersytetu Dr. Władysław Szajno­
cha: Przyszłość polskiego górnictwa. Dr, K. Toł­
wiński; Badania geologiczne obszarów naftowych na 
wyspie Sumatrze (z illustracyami). Inżynier górni­
czy Zenon Jędrkiewicz: Kilka słów o gałicyjskiem 
hutnictwie Żelaznem. Docent Uniwersytetu Dr. Jan 
Nowak: Typy tektoniczne karpackich pól nafto-1 
wych (z illustracyami). Dr. Maryan Rosenberg: 
Przegląd ekonomiczny górnictwa. E. C. Sprawdza­
nie pokładów węgla w otworach wiertniczych. Ta­
deusz Fillippi, dyrektor Fil. Banku Przemysłowców. 
Wytwórczość węgla w Austryi w miesiącu sierpniu 
1916. Henryk Salomon de Friedberg: Jasielski o- 
kręg naftowy. Dr. Stanisław Olszewski: Z galicyj­
skiego przemysłu naftowego. Borysławski okręg 
naftowy. Stowarzyszenia górnicze. Sprawy bieżą­
ce. Przegląd literatury górniczej. Sprostowania. 
Redakcya i Administracya: Kraków, ul. Pańska 7. 
Przedpłata roczna 18 koron. Numer pojedynczy 2 
korony.

Zapowiedź podatku na kawalerów. Na zjeździe, 
który się odbył w tych dniach w Darmsztacie, zapo­
wiedział przedstawiciel pruskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych podatek na kawalerów. Po­
datek ten — jak donosi „Beri, Miorgenp.“ — ma

wynosić conajmniej tyle, ile wynoszą wydatki ojca 
rodziny dla jednego lub dwojga dzieci,

Ilu nauczycieli poległo na wojnie? Podług wy­
kazów, sporządzanych przez berlińskie Towarzystwo 
Komeniusza, poległo nauczycieli ludowych z całych 
Prus 6927. Z tych przypada: na Berlin 222, Branden­
burgię 792, Hanower 679, Hesso - Nassawię 467, Pru­
sy Książęce 302, Pomorze 295, W. Ks. Poznańskie 
278, prowincyę saską 779, Nadrenię 671, Ślązk 1063, 
Szlezwik - Holsztyn 387, na Westfalię 731, Prusy 
Królewskie 242.

Październikowy zaś numer pisma „Zentralblatt“ 
podaje nazwiska 8235 poległych nauczycieli szkół lu­
dowych i średnich, nauczycieli seminaryów i prepa- 
randyi, seminarzystów, Między nimi wylicza: 41 
rektorów, 23 nauczycieli głównych, 4908 nauczycieli 
ludowych, dwie nauczycielki, 668 kandydatów na u- 
rząd nauczycielski, 1075 seminarzystów, 135 prepa- 
randów, 106 nauczycieli seminaryjnych i preparan- 
dyi, 73 nauczycieli szkół średnich, 63 seminaryjnie 
wykształconych nauczycieli zatrudnionych przy szko­
łach wyższych, 16 nauczycieli rysunków, 1 nauczy­
ciela zakładu niewidomych i 13 nauczycieli zakła­
dów głuchoniemych.

Straszna katastrofa kolejowa zdarzyła się w so­
botę pod Berlinem. Pośpieszny pociąg bałkański 
(Balkanzug) najechał w całym pędzie na grupę dziew­
cząt, pracujących na torze. Zabitych, jest 18 dziew­
czyn; 1 odniosła rany.

Śledztwo wdrożono natychmiast; winy nie usta­
lono jeszcze. Podczas katastrofy panowała silna 
mgła. Zdaje się, że częściowo dziewczęta same po­
noszą winę, nie zważając na sygnały ostrzegawcze, 
dawane im przez dozorców, gdyż zapatrzone na 
przejeżdżający równocześnie pociąg wojskowy, wita­
ły żołnierzy okrzykami.

Ostrzeżenie. W pewnej gazecie umieszczono o- 
głoszenie, w którem poleca ktoś za poprzedniem nar 
desłaniem 1 marki receptę na fabrykacyę miodu. Pe­
wna pani posłała pieniądze pod adresem oznaczo­
nym tylko literami i odebrała też receptę zawiera­
jącą następujące zdanie: „Zostań pszczołą!"

Pruszcz. 60 - letni robotnik Ehlert dostał się ip 
czwartek wieczorem pod koła pociągu idącego » 
Tczewa do Gdańska i został na miejscu zabity. Praw­
dopodobnie chciał E. przejść przez szyny w zakazai- 
nem miejscu i został przytem pochwycony przez nad­
jeżdżający pociąg. Pokaleczone zwłoki znalezion® 
na nasypie kolejowym w pobliżu dworca w Pruszczu.

Tczew. Dobry połów udało się zrobić tutejszej 
policyi. Jakiś nieznany mężczyzna próbował sprze­
dać konia za jak na dzisiejsze czasy bardzo nizką 
cenę 800,— marek. Przyaresztowany przez policye 
podał najprzód fałszywe nazwisko, później jednak, 
zeznał, że nazywa się Paweł Schmidtchen, pochodzi 
z Kwidzyny i uciekł z wojska, do którego był za­
ciągnięty, Chociaż nie posiadał papierów, udało mu 
się aż do Prus Zachodnich przyjechać. Konia skradł 
z zamkniętej stajni w domenie Móggau {?).

•— W ostatniej nocy spadł tutaj deszcz obfity, nar 
stępnie zaś przechodziła silna burza połączona z 
grzmotem i piorunami,

Połczyn, Dwóch hodowców gęsi sprzedało1 w 
sobotę jakiemuś nieznanemu kupcowi z Berlina 6 
gęsi funt po 4,50 mk. czyli ogólną sumę 210 mk., nie 
mogąc jednak zaraz zapłacić, ponieważ zakupił już 
poprzednio większą ilość gęsi, z powodu czego za­
brakło mu gotówki. Nie widząc innej rady, udał się 
kupiec z obydwoma hodowcami na pocztę i wysłał 
w ich obecności depeszę z prośbą o przekazanie 
tych 270 marek na ręce pewnego tutejszego kupca, 
u którego były poprzednio gęsi ważone. Po wysła­
niu depeszy oddano mu gęsi, do dzisiaj jednak cze­
kają sprzedający napróżno na swe pieniądze, przy- 
czem nie znają nawet nazwiska owego kupującego.

Rogenwalde (?). Pewnemu wieśniakowi w Te­
schendorf (?) skradziono w tych dniach z chlewa tłu­
stą świnię a pozostawiono w to miejsce inną chudą 
(uprzejmość złodzieja musi mieć ważne powody).

Iława. Jak donosi „Warmia“ , powiesił się tuta| 
w miejscu ustępowem 12 letni uczeń Karol Gebert, 
pasierb niejakiego Weiss'a, znajdującego się na polu 
bitwy. G. był spółwiedzącym kradzieży popełnio­
nej przez innego chłopca i zapewne obawa przed 
karą popchnęła go do samobójstwa.

Jabłonowo, W majętności Wielki Kamień za­
czadziły się gazem węglanym służące Helena Don­
ner i Marya Dau.

Inowrocław. Tutejszy landrat wydał odezwę do 
ludności, wzywając do oddania masła, jaj, tłuszczu, 
ziemniaków, złota i t. d. W odezwie tej wskazuje 
na ta, że na przyszłość uwzględniane będą wnioski 
o zwolnienie ze służby wojskowej, udzielenie spiry­
tusu, nafty, węgli i t. d. tylko tych osób, które 
wykazać mogą, że spełniły swój obowiązek wzglę­
dem Ojczyzny.

Wystruć. Kasyer tutejszej kasy chorych Jan 
Bartolain sprzeniewierzył od lipca 1914 do marca! 
1916 roku przeszło 30 tysięcy marek. Przez niespo­
dziewaną rewizyę wyszły sprzeniewierzenia na jaw. 
Sąd ławniczy w Wystruciu skazał B„ który wskutek 
takiego życia dopuścił się przestępstwa, na dwa i 
pół roku więzienia i pięć lat utraty praw honoro­
wych.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej" Jana 
Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktor odpowie­
dzialny Jan Kwiatkowski w Gdańsku.



W czwartek o godzinie 8 '/, zasnął w Bog» po długich, ciężkich cierpieniach, 
opatrzony św. Sakramentami

Ks. Antoni Donderski
Proboszcz parafii Kartazkiej.

W  zmarłym tracimy najgorliwszego duszpasterza, który niestrudzoną praeą 
i nieustające*» poświęceniem dla dobra Kościoła zaskarbił sobie miłość i wieczną 
pamięć parafian.

Kartuzy, draia 17 listopada 19i6 r.
Zarząd K ościoła

E reprezentanci gminy kościoła.

Eksperta odbędzie się w poniedziałek • godzinie 4-tej po południu, pogrzeb 
we wtorek o godzinie 9-tej zrana.

od i 00 mórg; począwszy do 3000 9 
mórg: kupuje i prosi o oferty z do- •  

kładnym opisem
„AGRARBANK“ w Gdańsku (Danzig),

Hundegasse lüy.
TsItfMN Nr. 3304. Telefonu Nr. 3304.

Mały katechizm reiigii katolickiej dla dyecezyi cheł­
mińskiej. Wydany za rozporządzeniem arcypa-. 
Merskiem. Cena 30 fen. Z przesyłką 40 fen. 

Katechizm (tak z w. „duży") reiigii katolickiej dla 
dyecezyi chełmińskiej, . Trzecie wydaaie. Za roz- 

: porządzeniem' arćypasterśkiem. W oprawie płó­
ciennej: 50 fen. :Z firzesyłką 60 fen.

' Oba katechizmy te, wydane nakładem bisku­
piego generalnego wikaryatu chełmińskiego w Pel­
plinie, stanowią ważny podręcznik do nauki reiigii. 
Nie powinno ich zatem braknąć w żadnym domu 
polskim. Wysyłamy za nadesłaniem gotówki. Ja­
łto adres do nas wvstarćzy:

„GAZETA GDAŃSKA" — Danzig.

Postbestellungsformular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserl. Postamt 

die. Zeitung „Gazeta Gdańska" mit den Gratisbeila­
gen i „Gwiazdka Niedzielna", „Wolne Chwile" für 
die, Monate November und Dezember 1916 und zahle 
an Abonnement 0,84 Mk. (und 16 Pf. Bestellgeld.)

E bß ...........-T.... - -  - ...............- ................. ©
* &
b'ö? .S ■« .......................................................................-......—

£  2
M -  Sö 55 ........................................................ .................D «

Ob;ge 0,84 Mk. (und 16 Pi. Bestellgeld) erhal­
ten zu haben, bescheinigt.

B ank in d o w y
Elngetr. fienossensehaft mft unbesolránkter Haftpfllcht 

w gdańska, przy Jopengaeae 47 part. 
T»I»f»a nr. 1968, konto czekowe na poczcie nr. #43

przyjmuje depozyta,
pla'fc od tekowych

4  i 4 I pól procent
stosowni* do wypowiedzenia od dnia 

wpłaty aż do dnia odbioru. Lokal banku otwarty
eedzleanł* ód 9 de 1 w pet,

Z A R Z J f B i
Fr. Ornees, M. Jaelckf. L. Lataki.

Na wesoła! Na wesoła!

©  
( 9

Wykonujemy zaproszenia
w polskim języku i w pięknem wykonaniu-

Również polecamy gorąco bardzo ato- 
aowny podręcznik pod tytnłem:

Starosta weselny.
Zbiór przemówień, wierszy i piosnek do 

użytku starostów, drużbów i gości 
przy godach weselnych. Wy­

danie piąte pomnożone.
Cena tylko 1,— mk. Porto 10 fen. Zaliczka 

(Nachnahme) 20 fen. więcej.
Adiesować krótko:

„Gazeta Gdańska“ — Danzig:.

gLn_n_i

Gustownie 
na

C m odnym  papi erze  
wykonane

zaprsszenia

uwiadomienia
ślubne

dostarcza szybko 
PO

cenie  przystępnej  

Drukarnia

Sazsiy Gdańsklsj.

Jestem agenieiu
maszyn do szycia

8ln§sra i Nslgsrt
Ktoby sobie massyn;

¡o ssycia lab koła iyetyl, 
niechaj mi kartą napisze 
i>od adresem :
Antoni Abraham

Oliva. Ludolflnerstr. 2.

1/+« z szlachetny b, ojczy- 
* ' l w znę miłując-eh pola­
ków chciałby udzielać bez­
płatnych iskcyi polskiego 
jęztka młodemu kupc wi, 
(polskiego pochodzenia, któ" 
ry krztalcony był tylko w 
obcym języku), lub też po: 
niesie koszta nauki?

Łask. oferty do .Gazety 
Gdańskiej" pod Nr. 296.

Makulaturę
(stare gazety)

po 6 mk. za centnar oddaje

„Gazeta Gdańska“,

Bank Ludowy w Żukowie i 
udzisla pożyczek I przejmuje oszczędności |

P i a % o |
31!* I 4 procent t--------  §

sótaownle do wypowiedzenia.
Dni kasowe są poniedziałki i czwartki 

godziny 12—2 po południu.
Z A R Z Ą D .

Mathea. Piacn. Btczkowskl.

u od g

J
No W. M. 312-10. 16, KRA, K. N© 4133, t

Bekanntmachung.
Am 20. November 1916 tritt eine Bekannt­

machung betreffend Bestandserhebung von Na­
tron- (Sulfat-) Zellstoff, ganz oder teilweise aus 
Natron- (Sulfat-) Zellstoff hergetselltem Papier, 
Natron- (Sulfat-) Zellstoff, hergestelltem Papier, 
schiften, welche zur Herstellung, Bearbeitung 
und Verarbeitung vo» Spinnpapier in Gebrauch 
sind, io Kraft.

Sie ist in vollem Wortlaut in den Riegie- 
rungsamts-, in Kreisblätter» und durch Anschlä­
ge veröffentlicht.

Danzig, Graudenz, Thor», Cvl», Marie».
b«rg, den 20, November 1916.

Stelivtilretendis tintrabcomuitndo 
XVII. Armeekorps.

Der kommandierende General.
Di® Gouverneure der Festungen Graudenz, 

und Thor».
Die Kommandanten der Festungen Danzig, Culm 

und Marie*bürg.

Strafbarkeit der Käufer bei 
Höchstpreisüberschreitungen.

An die Höchstpreise ist nicht ßur der Verkäu­
fer, sondern auch der Käufer gebunden. Der Käu­
fer, der einen den Höchstpreis überschreitenden 
Kaufpreis anbietet, bewilligt oder zahlt, ist ebenso 
strafbar, wie der Verkäufer, der einen solchen Preis 
fordert oder annimnot. Das gilt von jedem Käufer, 
gleichgültig ob er vom Erzeuger oder vom Händler 
kauft. Das wird trotz der vielfachen Bestrafungen 
von Käufern immer noch nicht genügend beachtet.

T . P o k o r n ie w s k i ,
mistrz krawiecki, G d a ż s k ,  6r.Wóltwebergaese 4 IH

w ykonuje
wszelką garderobę męską, cywilną I wojskową

----- ------ ------- p o d t n e  » I n r y .  ------------------ -
Specyalnośó: Rewerendy, rzymlaakl I płaszcze dla Wleteb, 

Duchowieństwa.
Reperaiye przy skore) »słudze debrze i la alo.

» »♦ »> > ♦  ♦♦» »»♦»♦  m ó e i e ł ó « * » » » »<»

Książki kaszubskie! I
0 Panu Gzorlińscim 

co do Pucka po sec@ jachsł
n* papierze kredowym , . . ., 2,50 mk. 
na papierze zwykłym . . . . .  2,— „

lak w Kosośrzsts kescclnygc cbrcle . , . —,75 „
Jasiek z Rnlejl . . ...................... ....  . .—,25 „
Kaszuba pod Wldnera . . . . .  . . — ,25 „

Wysyłka sa poprzedniem nadesłaniem gotówki 
lub pobraniem pocztowem (Nachnahme).

Na porto i opakowanie liczyć należy od każdej 
marki 1C fen., zaliczka 20 fen. więcej.

Adres nasz:

Gazeta Gdańska —  Danzig.
a $

t

Pomiary, niwelacye, plany do 
osuszania pól i błotnistych łąk «te.

wykonuje umiejętnie i sumiennie doświadczony 
inżynier kultury I mierniczy przysięgły

A. J a lk s  w  P i le
S c h a s fd e a n u h ! i .  F o s , ,  A l t o n  EW apki 6 .


